DZIŚ DODATEK: „SLADŁJ1I TRZESTĘT CÓW" -- Numer zz 


OPŁATA POCZTOWA OPŁACONA Ri „ZAŁTEM, 


Bandyci zastrzelili trzy osoby, czwartą ranili I zrabowali listonoszowi 18000 zł 


Wczoraj rano w Krakowie 
dokonany został niezwykle beż 
czełny i krwawy napad bandyc 
ki. Ofiarą ich padło trzy nsohy, 
dwoje staruszków i listonosz, 
oraz ciężko została zramona 
córka staruszków. 

Bandyci wtargnę!'i do miesz- 
kania agenta handlowego Mi- 
chała Snesskinda przy ul. Pań- 
skiej 11 przed godz. 9-tą rano 
w chwili. kiedy w mieszkaniu 
znajdował się listonosz Walen- 
ty Przebiuda- Bandyci zasypali 
strzałami obecnych. Od ich kul 
padł trupem listonosz, 80-letni 
Michal Snesskind, jego 70-let- 
nia żona, Helena praz ciężko ra 
niona ich córka, 47-letnia Eu- 
genja. Bandyci perwali zawar- 
tość terby, w której znajdowa 
ło się 18.000 zł. i zbiegli. 

Wszczęte natychmiast docho 
dzenie ujawniło niezmiernie cha 
rakterystyczne szczegóły krwa 
wego napadu. 


TAJEMNICZA 
SUBLOKATORKA 


„Władze zwróciły uwage prze 
dewszystkiem na fakt, że w 
przeddzień napadu w mieszka- 
niu Snesskindów podnajęła po- 
kój, wpłacając 15 zł., jakaś ko 
bieta, podająca się za nauczy- 
cielkę, Snesskindowie byli on- 
giś zamożni, w ostatnich cza- 
sach popadli w biedę i postano- 
wili ratować swe finanse przy- 
ięciem sublokatorów. 


Dia tej — to sublokatorki, któ 
ra zresztą nie pojawiła sie wię 
cej -— przyniósł listonosz pie- 
miądze w kwocie 10 zł. 

Walenty Przebruda, człowiek 2o- 
maty, mający ledno dziecko, niezwyk 
le gorliwy pracuwnik, zatruduiony 
był na poczcie przy segregowaniu li 
stów, Z tego względu, że po pierw- 
szym jest wzuiożony ruch  przena- 
zów, przydzielono go do pomocy li- 
stonoszowi Maritmanowi. Ubadwaj 
podzielili się rewirem. Hartman. máa- 
ac w torbie 50.000 zł. poszedł do 
swej części rewiru, Przebiuda zaś na 
ul. Peńską. Przebludzie towarzyszył 
urzędnik Mariau ype, Klosuzo zada 
miem było wypłacanie emerytur I pro 
paganda Pożyczki Narodowej wśród 
emerytów. Nie mając emerytów na 
ni. Pańskieh Type pożegnał siu z 
Przeblnda | umówił się z nim na rozu 
pa Zygmunta Augusta. Nie doczekał 


ga więcej. 
UCIECZKA BANDYTÓW 

W tym właśnie czasie bandy 
cl dokonali krwąwej zbrodni. 
Przebiudy z sąsiadów nikt nie 
widział. 

Mieszkańcy opowiadają. Że 
widzieli jednego ze zbrodnia- 
rzy, nie domyślając się zresztą. 
że te mordercą. kiedy zbiegał ze 
schodów. Jeden z mieszkańców 
zetknął się z nim twarzą w 
twarz, dzięki czemy władzom, 
prowadzącym śledztwo, 
dokładnie podać rysopis. Świa 
dek ten podał, że uciekający 
przytrzymywa| kieszenie mary 


narki, w które zapewne poupy- 
skał pieniądze. Złoczyiica zbiegł 


ı WIEDEŃ 
ı Morgen“ donosi, 


-ulicą w stronę dworca kolejo- 


wego. 
POŚCIG 

Zarządzono natychmiast po- 
ścig, który nie dał wyniku. 
Śledztwo, prowadzone przez 
naczelnika urzędu Śledczego, 
kom. Pollaka, prokuratorów Mi 
chałowskiego i Mileckiego, ko- 
komendanta PP. kom. Reszczyń 
skiego, oraz głośnego już z pro 
cesu (iorgonowej — prof. Ol- 
brychta, zdołało jednak uchwy 
cić wiele śladów. Schwytanie 
zbrodniarzy ma bvć kwestią go 
dzin. 

Przyczyni się do tego zezna- 
nie. złożone w szpitalu 
Eugenię Snesskindównę 
odzyskała przytomność. 


WRÓŻBA CYGANKI 
Władze zainteresowały się 
faktem wróżby cyganki, która 
odwiedziła mieszkanie Snesskin 
dów tydzień temu. Snesskindo- 
wa wyprosiła cygankę za drzwi, 


która 


Zatonął parowiec I z nim 22 osoby | 


mówiąc, że nie potrzebuje 
wróżb i odmawiając datku, Cy 
ganka wtedy zawołała: 


„Umrzesz za tydzień", 

Władze prowadzą dochodze 
nie dla ustalenia, czy cyganką 
nie była w zmowie z bandyta- 
mi, podobnie, jak wedle wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, by 
ła w zmowie rzekoma subloka- 
torka. Byłoby to nowem ognie 
wem w łańcuchu dowodów, Ż€ 
potworna zbrodnia była dabrzę 
zgóry obmyślona. 


PODOBNA ZBRODNIA 
W BERLINIE 


Dość podobna ukartowsną shrad: 


przez | nia wydarzyła się dwa łata temu w 


Berlinie. Oto 18-letni murarz Ernest 


| Ran wynajął pokój, nadaż pod swo 


jam nazwiskiem drobną kwotę I kie 
dy listonosz przybył z przekazem, 
zamordował ge bestialsko klełnig. Za 
zrabowane pieniądze wyjechał ramo 
lotem do Włoch, zabierając zo sobą 
dwie siostry. Narzędzie zbrodni | kal 
nierzyk nłatwiły wykrycie zbrodnia: 
rza. Zosteł on schwytany i skazany 
na dożywotnie więzienie. 


Krńków środa 4 października 1933 y 


Potwomy napad w bialy dzień w Krakowie| $ 


zwiększy powo 


w południu władze 
zdecydo _gię zmienić częścio 
wo warunki subskrypcji Zmia- 
nie uległ paragraf w sprawie ter 
minu c gą jek o 

Jak wi e pierwotne rozpo 
rządzenie pęzewidywało możli- 
wość wpłacenia sumy podpisanej 
da 6 miesięcy. Zmiana idzie w 
tym kierunku, że termin 6-cio- 
miesięczny (fozłożony . być może 
na żądanię — subskrybentów na 
10 miesięcy. Ma te szczególnie 
S pnaczeńie dla pracowni- 


We 

Krok ten-został w gużej mie- 
rza umożlidieny dzięki wielkie- 
mu powodzeniu Potyczki Naro- 
dowej. Rówhocześnie postano- 
wiano skrócie termin subskryp- 
cji a dwa dni. Oznacza to, że 
Bstątni termin zgłaszania sie do 
podpisania pażyczki upływa z 
dniem 5 b. m. 


KOMUNIKAT 
Rozparządzenie Ministra A Barw z dnia | 
r. 


o BY. rozporządzenia 


Los 150 pasażerów jeszcze nię znany 


TOKIO (PAT). — Wpobliżu 
Kumamote zatonął parowiec wy 
cieczkowy. 22 osoby  utonęły. 


Los 150 osób jeszcze nie jest 


pewny. Udało się dotychczas u-łwaną silną ialą 


ratować zaledwie 40 osób. 


Katastrofa została spowodo- 
i przeładow'a- 
niem statku. 


Mowa ofiara bostjalskiego morda polilycznego 


Wyłowiono z Dunzju zwłoki ze Śladami tortur 


(PAT). 
iż dnia 


28 
września 


wpobliżu Fleinbach zwłoki zę 


„Der|czyzny w wieku od 30 da 40 lat. į zmarłego. istnieją 
Zarządzone przez władze oglę|zmarły pochodzi z 
wyłowiono z Dunaju|dziny lekarskie stwiardziły licz-ji padł 


ne obrażenia i rany, pochodzące 
niewątpliwie od torturowania 


szlaki, Że 
orymbergji 
ofiarą wyrafinowanego 
morderstwa politycznego. 

+ sób tk. 


Lowe takty w sprawie podpalenia Roitkotegn 


rozpatrzy Mięczynarodowa komisja śledcza 


Szwecji, Belgji i Stanów Zjedno+ towanego Bergery © nowych fak 


PARYŻ. (P.A.T.). Międzyna- 
radowa komisja śledcza w spra- 
wie podpalenia Reichstagu na ze 
braniu, odbytem wczoraj rano 
w Paryżu pod przewodnictwem 
adwokata de Moro - Giaferri w 
obecności delegatów z Francji, 


czonych wysłuchała sprawozda» 
nia z procesu lipskiego, którę jej 
przedstawił p. Hays. Komisja po 
stanowiła odbić w dniu 4 h. m. 
posiedzenie publiczne, na którem 
zostanie odczytany raport depu- 


tach, jakie się ujawniły od cza- 
su przeprowadzenia rozprawy w 
Lendynie. Na pasiedzeniu tem za 
staną również przesłuchani nowi 
świadkowie. 


Po locie sowieckim do stratoslery 


KMTNKACA ipinita na wydiośi 20.000 metrón 


MOSKWA. (P.A.T.). Szef lot 


nictwa sowieckiego oświadczyi 


mógł |przedstąwiciejowi Tassa, iż dzię 


|ki pierwszorzędnej konstrukcji 
stratostatu i wysokiemu katunko 
wi materjałów, z jakich został 
sporządzony, 1-szy lot dn stra- 
tosfery uwreńczonv został powo 


„dzeniem. Wszystkie aparaty stra 


tosiatu funkcjonowały bez zarzu 
tu. Lądowanie wykazało dobrę 
wyszkolenie załogi. 
Doświadczenie nabyte pod- 
czas pierwszego lotu pozwoli zor 
ganizować systematyczne loty 
do stratosfery, a materjał nauko- 


wy, esłągnięty podczas lotów, 
posłuży fo rozwiązanią gagad- 
nienia komunikacji stratosierycz 


nej, 

MOSKWA. (P.A,T,). Załoga 
strutostatu złożyła raport Stali- 
nowi z pomyślnego przebiegu le 
tu de stratostery. 


nu m 2 TY | a. m 


Wesa U Świ ot 


GROSZY 


Mr 275 


Iryda Poiyerki Narodowe 


Rezipżenie terminu wpłat na 10 miesięcy 


dzenie Pożyczki 


Ministra Skarbu z dnia 7 września 
1933 r. o wypuszczeniu 6-proc. pożycz 
ki wewnętrznej. 

Na podstawie art. art. 13 i 14 rozpo 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospołi- 
tej z dn. 5 września 1933 r. o wypusz- 
czeniu Pożyczki wewnętrznej (Dz. U. 
R. P. Nr. 67 poz. 503) zarządzam, co 
następuje: 


g 1. 

Paragraf 5 rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 7 września 1933 roku o 
wypuszczeniu 6 proc, pożyczki wew- 
nętrznej (Dz. U. R. P. Nr. 67 poz. 507) 
uzupełnia się ust. 3 i 4 następującej 
treści: 

Po właceniu 1/6 należności tytułem 
I raty, może być na żądanie subskry 
beata, pozostała część uależności roz 
łożona na 10 równych rat miesięcz- 
nych, płatnych najpóźniei 5 dnia każ 
dego miesiąca. Subskrybentom, ko- 
rzystającym z niuiciszego przepisu, 
nie przysługuje prawo do honidhaty, 
e której mowa w ustępie poprzednim, 
zaś obligacje będą im wudzkie na u- 
iszczeniu caieł należności bez | kapo 
nu, płatnego 1 lipca 1934 r. (8.4), 


$ 2. 
Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
Tw życie z dniem ogłoszenia, 


(©) WŁ Zawadzki 
minister skarhu 


Dzielni lotnicy polscy 
otrzymali purer 
Gordon Bennetta 

NOWY JORK (PAT). — Na 

terenie wystawy chicagowaki j 
odbyła się imponnjaca mov: 
stość wręczenia punaru tie rdom 


Bennetta zwycięzcom w zawo- 
dach kpt. Hynkowi 1 por. Bu- 
rzyńskiemu. 

Uroczystości tej pirzygladaly 


się tysięczne tłumy. Byiy repre- 
zentowane wszystkie  slowarzy- 
szenia polskie w Stanach Zjedno 
czonych. Przedewszystkiem od- 
była sie uroczystość o charāk'e- 
rze wojskowym a następnie cy- 
wilnym. Wśród mówców naleev 
wymienić burmistrza miasta «mi 
cago oraz konsula generainego 
R. P. Zbyszewskiego. 


Nieustraszony ioinik 

WIEDEŃ, (PAT). Znany lotnik Ro 
bert Kronfeld dokonywał wczoraj 
lotów pokazowych na nowym szy- 
bowcu „Pankans Semmering". 

pawnym  moineucię, znajduiac 

się kolo miejscowości Laxenburg. sz: 
bowiec zawadził o drzewo i wpadł 
do stawu. Kraniejdowi udało się wy- 
dostać na powierzchnię i dopłynąć do 
brzegu. Mimo wypadku Kronfeld w 
dalszym ciągu dokonywał prób na 
szybBwcu „Austria 3". 


Trzy nowe ofiary 

LONDYN. (P.A.F.), Samolot 
prywatny, wracający z Beauvais 
z uroczystości adsłonięcia pom- 
nika ośiar katastrofy sterowen 
„R-101%, spadł w hrabstwie 
Kent. Trzy osoby, w tej liczbie 
prezes brytyjskiego tow. żeglugi 
powietrznej Mac Gilchrist, panio 
sły śmierć. 


GIEŁDA 


Doizr 5,74, rubel złoty 4.74, Pażycz 
ki państyowe nisiednalicie, Hefty sẹ- 
stęwnę słabo. Obraty jami mi: 
malae. 


Btr. 2. 


Proces przywódców entroleWu 7 


Proces Centrolewu w Sądzie, j 
Najwyższym * rozpoczął się wczo 
raj rano i na wstępie, polegał na 
odczytaniu całego wyroku sądu 
apelacyjnego wraz z motywa“ 
mi. 


Na sali rozpraw publiczności 
niewiele. Z oskarżonych zgłosił 
się tylko Mikołaj Mastek, kole- 


Banda przemytni 


jarz krakowski, znany z rubasz- 
ABK i ciętego humoru. Siedział 
razem z socjalistami, posłem Ku 


ryłowiczem, Chałupką, Kwapiń- 
skim i Arciszewskim. 

: W ławach obrończych  zasie- 
dłi adwokaci: Berenson, Urbano 
wicz, Szumański, Dąbrowski, 
Landau, Nowodworski, Potok, 
Barcikowski, Rudziński i Graliń 


ski. Dużą uwagę zwracała tak- 
że obecność adw. Szurleja, któ- 
ry specjalnie przyjechał z proce 
su o zabójstwo ś. p. Hołówki, 
na jeden dzień, aby wygłosić 
przemówienie. 


Referat sprawy, zawierający 
bardzo obszerny matetjał, 


|do 2-ej popołudniu. 


ków Sala 


przed sądem stołecznym 


Wczoraj, wśród olbrzymiego 
zainteresowania sfer kupiec- 
kich, rozpoczął się proces ban 
dy przemytników jedwabiu, 

Odpowiadający z więzienia, 
przywódca bandv Józef Sal i 
Nuta Pomerancblum, który Sa 
la ukrył w łóżku swej 8-letniej 
córeczki, pod siennikiem i pie- 
rzyną, na których dopiero uło 
żono dziewczynkę, nie przyzna 
li się do winy. 

Najciekawszym momentem 
były zeznania b. aspiranta Da- 
niela Bachracha o słynnym afe 
rzyście Adolfie Konie, który 
przyczynił się swemi oskarże- 
niami do aresztowania p. Bach 
racha. 

— Kon jest międzynarodo- 
wym  szantażystą. Zetknęłem 
się z nim jeszcze w 1921 r. gdy 
został oskarżony o kradzież bi 
żuterji. Zachowywał się tak 
czelnie, że aż żądał uwięzienia 
oskarżycielki. Po paru latach, 
w Gdańsku oszukał jakąś panią 
na „kupno futer“, mówiąc, że 
ja jestem jego wyjaszkiem. Gdy 
zaś przyjechałem, aby osobiś- 
cie zdemaskować zuchwałego 
oszusta, twierdził, że się nazy-, 
wa nie Kon, a dr. Janowski, zo 
stał adoptowany przez pewne- 
go bogacza w Odesie, ukończył. 
studja uniwersyteckie i plótł je- 
szcze różne inne głupstwa. Do 
starczyłem wówczas iego. foto- 
grafje z dedykacją dla żony i 
dane o jego karalności i kiedy 
miałem złożyć zeznania, Kon 
zaczął krzyczeć, że nie mogę 
bvć zaprzysiężony, gdyż mam 
sprawę kryminalną, którą pro- 
wadzi jego wujaszek. prokura- 
tor, Miller! Przez Kona, ja już 
drugi raz w swojem życiu ie- 
stem oskarżony... 

— Dlaczego pan zadawał się 
z Salem, przecież to człowiek 
dwukrotnie karany? — pyta se 


dzia. 
— Ja o tem nie wiedziałem, 
— odpowiada Bachrach. — Zre 


sztą jaka funkcjonariusz poli- 


cji śledczej, zawsze miałem do 
czynienia z temi sferami. Co 


zaś do Sala, to dawał mi on 
pewne informacje. 
Prokurator: — A dlaczego 


przechowywał pan w swojem 
mieszkaniu Sałową? 

— Ona tylko spała u mnie, 
za co mi płaciła. Po uwięzieniu 
jei męża. zwracała się do mnie 
z prośbą o nastręczenie adwo- 
kata i posyłanic Salowi „wałó 
wek“ do więzienia, Za te usługi 
obiecała mi wynagrodzenie. 


Pod sąd opinii rodziny czytelniczej naszego Pisma 


Potepiam rodzaj męski! 


Doradzający „Strapionemu 
już dwukrotnie „Weteran“ do- 
czekał się wyrazów uznania od 
„Jednej z wielu“ naszych Czy- 
telniczek, piszącej nam z Nowe 
go Dworu: 


„ldąc za przykładem innych 
członków Rodziny Czytelniczej 
naszego tak oopularnego i mite 
go pisma odważam się i ja 
wtrącić swoje trzy grosze, Chce 
przykiasnąć i powiedzieć „bra- 
wo“ Czytelnikowi, ukrywajace- 
inu się pod pseudonimem „W e- 
teran'. Spotykam (notabene 
nieosobiście) pierwszy raz w ży 
ciu człowieka, który tak Szcze- 
rze i bczstronnie mówi 0 o$u- 
bach jego płci. Och, i ma rację! 
Niedarmo noszę tytul „tiiozołą 
„w. snódnicy”. 

.2 bliskich obserwacyj znam 
doskonale tę płeć silną od, wy. 
twernych lalusiów do takich sa 
bie zwyczajnych wiejskich don 
„żnamów, Wszyscy są egoisia- 
mi. Każdego z nich w wiekszym 
lub mniejszym stopniu cechuje 
zazdrość, ta najpotworniejsza 
z wad, a poza tem: zmysło- 
wość, tchórzostwo, przedewszy 
stkiem zaś — obluda. Nie prze 
szkadza im to bynajmniej w 
gtoszeniu pięknych teoryj i uru 
bianin wzniosłych poleć 0 
swych ideałach. 


ic W WWE CENZZNNE CEST 
Nie defraudant, tylko... 


łapownik z ramienia bonKu 


Były naczelnik Wydziału Po- 
datkowego w upadłym łódzkim 
Banku Handlowym, Sergjusz Ko 
cyk, został oskarżony ò przywła 
szczenie 25 tys. złotych i za to 
był skazany na 2 lata więzienia. 

Wczoraj sprawa wskutek ape 
lacji znalazła się w sądzie II in- 
stancji. Oskarżony cofnął swoje 
poprzednie przyznanie się do wi 
ny i teraz twierdzi, że brakują- 
ce pieniądze wydał na... przeku- 


pienie urzędników skarbowych. 
Nie mówił o tem zupełnie w są- 
dzie okręgowym, gdyż go spe- 
cjalnie o to w banku proszono, 
przyrzekając lepszą posadę i coii 
nięcie powództwa cywilnego, co 
jednak nie nastąp:io. 


"Wobec tak rewelacyjnych no- 
wych danych, sad sprawę odro- 
czył i wezwał na świadka dyrek 
fora banku p. ia 


Wieczne pióro uratowaio mu życie 


Ocałony od śmierci, dzięki 


ochronie... wiecznego pióra, in-| 


spektor biur Żeglugi Rzecznej 
„Wistula* — p. Eugenjusz Rawe 
ta, opowiadał wczoraj w sądzi 
okręgowym o tuu 
zdarzeniu. 
Pomocnik ekspedytora, Mie- 
czysław Kotowski przybył na 
służbę po pijanemu i wszczął 
brewerje, wobec czego kazano 


ae. ać, dy opie- 
m sę naa a gdy pl 


Fi WART SM 
wkrótce, 


czynnościach. Kete 
do domu, lecz wróci 
uzbrojony w rewolwer. 

-- Pan mnie zawiesza, to ja 
— krzykną!, rozpoczyna- 


cudownem, ¿c kanonadę do p. Rawety. 


Pierwsze kule trafily inspekto 
ra w nogi i kręgosiup, a dalszy 
strzał wymierzony w serce, Zo- 
stał unicestwiony, gdyż kula za- 


trzymała się o wieczne pióro, ja 
kie p. Raweta miał w kieszeni 


| go w! kamizelki. 


ibocność podczas 


O, gorzka ironjo! Przecież 
ideałem będzie dla meżczyzny 
każda kobieta, która mu się po- 
doba, a podoba się każdemu 
nie jedna, lecz tysiąc. No i ta 
arcyzabawna „miłość od pierw 
szego wejrzenia”. Mężczyzna, 
pozndiąc kobietę, kocha ją du- 
chowo, widząc w niej cnotę i 
wdzieki i wtedy pożąda jej. Lecz 
gdy jego życzeniu staje sie za- 
dość, rzuca ja, iak bezużyt”cz- 
ny niedopałek papierosa, obrzu 
cajac nrzytem stekiem ordynar 
nych, a nieraz bardzo nawet 
„wytwornych' przezwisk. |l 
wtedy kobieta taka cierpi du- 
chowo cale życie lub przeciw- 
nie: ze zniechecenia. anatii i po 
gardw dla swojego ciata — od- 
daje się innym. A meżczyzna 
tymczasem zapomina o dumie i 

rycerskości. które powinny go 
cechować, czyni z innemi to sa 
mo, następnie zaś potępia, nie 
biorąc na siebie współwiny. Mó 
wi się tyle o kobietach upad- 
tych, a kto temu winien? Kto 
zrobił je takiemi? Czy nie męż 
czyzna?... 

Jestem więc: wdzięczna „We 
feranowi' za jego szlachetne i 
sprawiedliwe wypowiedzenie 
się, bo naprawdę jest fak, jak 
on pisze. W słowach .Wetera- 
na“ przebija jego prawy charak 
ter i wierze mocno, że nawet 
madym można być „Aveterd- 
NEM... 

Bo ja, pomimo moich 19-tu 
lat, znam życie- Bedac panien- 
ka biedna. lecz posiadaiaca ele 
garcie, wdzięk i urode, dużo o 
pracam sie w meskiem towarzy 
stwie. nie dla nrzyiemności nd- 
wet, lecz dla obserwacii, I cho 
ciaż najmniejszej krzywdy ma 
ralnoj od nich nie odczniani — 
sardzo t nofepiem radzoj methi 
To oh'udnicw i hinnkryci. Ba 
możeczyźni nanraw'do TYycers" 
szlephośni } gamni itai fy!- 
Bo na... filmie lub w powieściach 
Maiszkjwny. 

"Stów moich nrosze nie brać 
FU OBOCZÓW CE nad 
nicia odmienna, lecz jako słowa 
noświepdzane obserwa 


zemsey 


E Ahead C 


nią i boream nrzeżeciem wic- 
"1 gorzkień taktów, Na zakoń- 
ezenio — re», jeszcze sratinje 
w E 
NAIWNA 


— Czy zauwsżeno moja nieo- 
próby wczoraj- 
szej? 

— Oczywiście! 

— A co powiedzi% reżyser? 

— „Dzięki Bogu!“ 


trwał 


s | 


Wesoły Kącik 


KANAPA - ŁÓŻKO 


Pan Fiszkes wszedł ze swą, 
świeżo zaślubioną małżonką, do 
składu mebli. 

— Państwo mają jeden po- 
kój? W takim razie najlepiej ku 
pić amerykańską kanapę - łóż- 
ko — poradził sprzedawca. 
To jest nadzwyczajny mebel. W 
dzień pan masz kanapę, w nocy 
pan otwiera zprzodu, otwiera 
ztyłu i pan ma prima łóżko na 
cztery osoby. 

Pan ma z tem wszelkie wygo- 
dy. Przypuśćmy, pan rano jesz- 
cze śpi. Ktoś puka. Pan się zry- 
wa, naciska tu, zasuwa tam i 
pan już z żoną Siedzi na kana- 
pie i może przyjmować gości. 

Przypuśćmy odwrotnie. Pan 
siedzi na kanapie i nagle pan do 
staje boleści. To pan tylko od- 
suwa tu, odsuwa tam i już pan 
leży w łóżku i może wołać dok- 
tora. 

Panu Fiszkesowi kanapa-tóż- 
ko przypadła do gustu. I naza- 
jutrz amerykański mebel stał już 
w pokoju młodych małżonków. 

Podczas miodowych miesięcy 
mchel ai doskonale. 

— Ci Am rykanie to mają tchi 
na karku -- opowiadał ` znajo- 
mym pan Fiszkes. — Macie po- 
jęcie co to za wygoda? Myv na 
my jeden pokój, ale przez ten mie. 
bel nam się zdaje, że * mamy 
parę. Maprzyk!ad siedzimy w 
dzień na kanapie i nagle żona 
sie tuli do mnie i mówi: „Be- 
niuś, chodźmy trochę do sypial- 
ki". 

To my rozkładamy kanapę i je 
steśniy w sypialnym pokoju. 

Odwrotnie, w nocy nam sie 
robi czasem gorąco. To ja wte 
dy mówie: „Rózia. sypialkę trze 
ba przewietrzyć. Może wejdzie- 
my do salonu‘. 

l my składamy łóżko, siada-j | 
my na kanapie i jesteśmy w sa-| 
lonie... 

Przez parę miesięcy pan Fisz- 
kes zachwycał się swoim nabyt- 
kiem, aż pewnego dnia przestał 
o nim mówić i wogóle spoch- 
murniał, Na pytanie znajomych: 
„Jak tam  kananka - łóżko?", 
odpowiada} ponuro: 

— Tandeta, cholera , psia- 
krew. Porąkałem na kawałki, 

A stało się to tak. Po półrocz- 
nem pożyciu maiżeńskiem pan 
Fiszhos pewnego dnia zastał Żo- 
ne w łóżku ze swym  wspólni- 
kiem. 

— Rózia! Co to jest? — spy- 
tał złamany. 

— To twoja, kanapa - łóżko! 
— rozpłakała się Rózia, — Tan. 
deta, psiakrew! 

=. CO BYR! 

— jak tyś wyszedł, to chcia- 
lam zrobić: kanapę i zamknąć 
ióżko. Coś sie zepsuło i nie mo- 
głam.. Więc jak on przyszedł, 
mnie wstyd było, że łóżko nieza 
słane i musiałam udawać, że je- 
stem chora i położyć się do łóż- 
ka... I trzeba trafu, że jego też 
rozbolała głowa, też się  popziił 


źle i też się położył... 
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Mordercz - aptekarz 
z Częstochowy 


W bardzo ciekawy sposób 
ułożyła się wczoraj w Sądzie A- 
pelacyjnym sprawa aptekarza z 
Częstochowy, Tadeusza Kosztul 
skiego, oskarżonego o potworne 
zamordowanie swej żony, a ska- 
zanego na 10 lat więzienia przez 
sąd okręgowy. 

Według danych sprawy żona- 
staruszka nie wychodziła zupeł- 
nie z domu i wśród nocy musia- 
ła być zamordowana, poczem 
zwłoki jej wyniesiono i podrzu- 
cono nad strumykiem. Tyimcza- 
sem w domu nikt nie słyszał od 
głosów walki, nie stwierdzono 
śladów włamania, łóżko w sy- 
pialni było nietknięte. 

62-letni Kosztulski nie przy- 
znaje się do winy. Stale powla- 
rza: „Jakbym mógł zamordować 
swą żonę?“ 

Sąd przesłuchał jako 
ka, dzierżawcę apteki, Skassę, 
początkowo oskarżanego * 0 
współudział, ale uniewinnionegu. 
Ale i ten świadek żadnych no-. 
wych momentów do sprawy nie 
wnosi. Według niego, możliwe 
było morderstwo jak i samobój- 
stwo. 

Staruszka mówiła ostatnio, że 
zagłodzi się na śmierć, gdyż jest 
niezadowolona z męża, o któ- 
rym krążyły wersje, że ma ko- 
chankę. 

Skass nie umie wskazać, kto 
mógł zawlec trupa do strumy- 
ka. 

Obrońcy Kosztulskiego wal- 
czą z wyrokiem sądu okręgowe- 
go, który jako motyw podaje, że 
Kosztulski miał sprowadzić na 
Wielkanoc swą kochankę i żonę 
zamordował dlatego, by jej osz 
czędzić widoku rywalki. 

Ciekawe iest orzeczenie prof. 
Grzywo - Dąbrowskiego. 


„Młodższy” brat 


Działo się w Bełgji. Przed są 
;dem stanął Henryk Beliendenker. 
Zapytany o rodzeństwo, B. oupo 
wiedział że miodszy jego brat 
„zmarł przed 150 laty. Jak usta» 
jlono, ojciec Henryka ożemł się 
gdy „miał lat 19. Pierwszy syn 
zmarł w wieku kilku miesięcy, 
W 75-ym roku życia ojciec Bel- 
lendenkera ożenił się po raz wtó 
ry i miał syna Henryka. W chwi 
li, gdy Henryk stanął przed sa- 


świąd 


dem miał 36 lat, to też mósł 
zgodnie z prawdą  zeznać, że 
pride brat zmarł przed 150 


laty. 


RADJO 
|ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA. 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gininasty: 

a. 7.20 Płyty. 7.35 Dziennik Poran- 
f 740 Płyty. 11.30 Przegląd prasy. 
11.45 Komunikat. 11.50 Wiadomości 
bieżące. 1.57 Sygnał czasu. 12.05 'Pły 
ty. 12.30 Dziennik południowy i wia» 
domości meteorołogiczne. 12.35 Pły- 
ty. 15.30 Wiadomości gospodarcze: 
15.40 Płyty. 16.55 Recital fortepiano- 
wy Maryli Jonasówny. 17.30 Piosen- 
ki w wyk. St. Gruszczyńskiego. 17.50 
„Listowne nauczanie rolnictwa", 
18.00) Odczyt. 18.20 Muzyka lekka, 
19.05 Rozmaitości. 19,25 Feljeton aktu 
alny. 19.45 Dziennik wieczorny. 20.00 
Odczyt. 20.15 Płyty. 20.30 Transmisia 
z Bukaresztu. 22.40 Wiądomości spor 
towe. 22.50 Muzyka taneczna. 


RUMUŃSKI KONCERT EUROPEJSKI 


l Dziś, e gogz. 20.30 olbrzymia więk 
szość rozgłośni europeiskich. a wśróc 
nich równięż rozgłośnie polskie. trans 
mituią z Bukaresztu koncert t zw. 
„Europeiski“, poświęcony muzyce ru 
imiiskiei. W koncercie tym we”inie 
udział orkiestra Filharmonii Bukaresz 
teńskiej pod dyrekcją J. Georgesco 
— bas, J. Folesco oraz chór „Car: 
men“ pod dyrekcją I. Chiresco. W 
programie utwory svinfoniczne oraz 
pieśni. 

GEEWWOENNENEC >), . "aan 

— Podła! 


— Co chcesz ode mnie? Poco 
kupujesz takie tandetne neble? 
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ASTATNIE WIADOMOŚCI 


6 M Oa "ATE 


SADAMI PRZESTĘPG 


Listy gończe 
poszukują sprawcy wielu przestepstw 
a Kolina, który przybył do| Oczywiście przekazańo policji 


(—a) Z Warszawy zbiegi za- 
granicę, najprawdopodobniej do 

i miec, groźny przestępca Jo- 
sek Świerszczyk vel Natan Koħn. 
Karjera tego rycerza Świata pod 
ziemi przypomina najbardziej 
sensacyjne, kryminalne opowieś- 
ci.. 


Przed laty Kohn był czynñym 
członkiem międzynarodowej ban 
dy usypiaczy, którzy grasowali 
w pociągach | obrabowywali po 
dróżnych. Kohn okazał się bar- 
dzo zdoliym „pracownikiem“, 
to też często powłerzano mu kie 
rownictwe w niebezpiecznych 
wyprawach. 

Z zadania swego Kohn vel 
Świerszczyk wywiązywał się 
tak znakomicie, że jego towarzy 
sze zagraniczni byli diań pełni 
podziwu. 

W ciągu kilku lat Kohn nie 
porzuca swego  intratnego fa- 
chu. Coprawda często musi ry- 
zykować życiem, uciekając przed 
policją. Zdarzało się bowiem nie 
jednokrotnie, żę „usypiacz” wy- 
skakiwał 3 pędzącego ekspresu. 
i choć posyłano za uçiekinie- 
rem, na wazelki wypadek, kilka 
naście pocisków, Świerszczyk 
zdołał zawszę szczęśliwie skryć 
się, by po pewnym czasie znów 
dać a sabie znać policji 


Ciężka, Wiecznie z narażeniem 
życia prowadzona „praca“, 
wkońeu skłoniła Kohna do porzu 
cenia swych kolegów 1 szukania 
nawych , źródęł zarobkowania. 
Oczywiście nie uczciwą pracą. 


Jeżdzi do różnych miast w Eu 
ropie, nawiązuje kontakt ze 
żnanymi kasiarzami, włamywa- 
czami itd. Umie zjednać sobie 
nowych towarzyszy. Zawsze hoj 
ny, nie odmawia nigdy sutego 
poczęstunku. Wreszcie  „feraj- 
na“ przyjmuję go de swego gro- 
na. , 


Zaczyna się nowy zwrot w 
karjerze: Kohna. Staje się pomo 
nikiem najwybitniejszych kssia- 
rzy. „Towarzystwo“ stale zmie- 
nia miejsce swego pobytu. Przy 
jeżdżają na gościnne występy 
do Paryża, Londynu, Bukaresz- 
tu, Marsylji. Kohn omija tylko 


„Krwawa armia" w Stanach 


stale Warszawę, choć podobna 
tęsknił bardzo za rodziną, za- 
mieszkałą w stolicy. 

W roku ubiegłym banda doko 
nuje zuchwałego włamania do lo 
kalu konsula portugalskiego w Bu 
dapeszcie, gdzie rozpruto kasę i 
zrabowano znaczną sumę pienię 
dzy. Wszczęte przez policję wę- 
gierską śledztwo  naprowadziło 
na trop, że wśród uczestników 
wyprawy znajdowali się kasiarze 
z Polski, Zwrócono się o po- 
moc do policji polskiej. 

I trzeba trafu, że policja na- 


sza, przeprowadziwszy  Skrupu- 
latne dochodzenie, schwytała 
ma e 


Trup w 


(-—a) Na óworcu znaleziono 
walizkę, a w niej pokrajane zwło 
ki kobiety. Straszny ten bagaż 


Warszawy, widocznie, by odpo-| dia przeprowadzenia, dochodze- 
cząć po trudach. Świerszczyka =| M 


Kohna aresztowano, ale już po 
kilku dniach zwoiniono go za 
kaucją, gdyż policja nie rozpo- 
rządzała jeszcze zbyt obfitym 
materjałem obciążającym. | dc- 
piero gdy ujawniono całą zbrod 
niczą działalność Kohna i zamię 


Rozpisujenry wobec tego kon- 
kurs wśród naszych Czytelników 
na temat: „W jaki sposób należy 
przeprowadzić śledztwo. by spra 
wea został schwytany”. 


Zdajemy sobie sprawę, że od- 


rzano go powtórnie aresztowa«|pewiedź ną to zadanie będzie 


wać, okazało się, że 
zbiegł. 

Za zbiegiem rozesłano 
nego przestępcę 
policja w całej Europie. 


„btaszek” | trudna. Nie chodzi nam jednak, 


by Czytelnicy odgadywali. Ra- 


listy |czej wierzymy, że każdy w spo- 
gończe. W chwili obecnej groż- |sób jasny 
poszukuje już|które doprowadzą do ujęcia zbro 


eze drog! śledztwa, 


„Niebieski ptak” za kratkami 


(—a.) Policja 


zwróciła przed kilku dniami uwa śledztwie ptaszka 


gę na obywatela rumuńskiego, 
Radu Dragulinescu, który zajmo 
wał się wyłącznie wydawaniem 
broszur, omawiających w spo- 
sób zjadliwy działalność wyso 
ko postawionych osób, Akcja 
Dragulinescu nie poszła w smak 
policji, wobec czego, zainterpelo 
wano policję rumuńską, 

I, o dziwo! Wiadomości otrzy 
mane z Bukaresztu wywołały, 
sersację. Okazało się, że wielce 
szanowny Radu Draguiinescu 
istotnie tak się nazywa, choć na 
chrzcie dano mu imię Aristides, 
a po za tem z zawodu jest fał- 
szerzem czeków. 

Zainteresowanie dla osoby Ari 
stides'a znakomicie wzrosło. Po 


wiedeńska | błyskawicznie przeprowadzonem 


aresztowano 
w chwiii, gdy ze swą małżonką, 
damą nietyle piękną, ile |eciwą, 
opuszczał swe apartamenty. 
Pierwsza zeznawa!a  małżon- 
ka. Oświadczyła ona, że pozna- 
ła Dragulinescu w roku ub. w 
Juan les Pins i tam też poślubi- 
ła go. Absolutnie nie wiedziała, 
że mąż jej, który cieszył się o- 
pinją zamożnega i poważan go 
obywatela, jest fałszerzem cze- 
ków. z 
Zkolei przesłuchano „ptasz- 
ka“. Kategorycznie zaprzeczył, 
jakoby miał co$ wspólnego z za 
rzucanemi mu przestępstwami i 
w dalszym ciągu grozil.. Poli- 
cja jednakże już zdołała  zao» 
patrzyć się w konieczne doku- 


Poćwiertowane zwłoki 


(—a.) Zwał się Biazian, był,dynię, co przechowuje w skrzy- 
robotnikiem i mieszkał w małem|ni, Blazian pokazał jej... plecy i 


miasteczku, wpobliżu Bukaresz- 
tu (Rumunja). Pewnego dnia 
Blazian zawiadomił swą gospo- 
dynię że nie jest zadowolony z 
mieszkania i wyprowadza się. 


Tego samego dnia Blazian za 
ładował na wózek swe skromne 
sprzęty, przyczem uwagę zwra- 
cała skrzynia o pokażnych roz- 
miarach. Zapytany przez gospo- 


rzucił grubjańskie słowo. 
Gospodyni, zaintrygowana po 
dejrzanie wyglądającą skrzynią, 
na wszelki wypadek, zaalarmo- 
wała policjanta. Gdy zjawił się 
funkcjonarjusz, Blazian był wy- 
rażnie zmieszany i zdradzał Za- 
miary wydostania się z pod czu 
lej opieki policjanta. Zapędy te 
w porę sparaliżował policjant, 
przytrzymując gościa za koln,erz. 


menty À~ odciski daktyloskopij- 
ne, 


Ustalone więc, że Aristides 
Dragulinęsew jako „Rene Case- 
neuve, urodzony 2 kwietnia 1885 
r." był już przed 35 laty notowa- 
ny za puszczanie w obieg fałszy 
wych czeków. 

Zkolęi na horyzoncie europej- 
skim występował jako Rene Pier 
ron z Bordeaux | Rene Beer. Pod 
nazwiskiem Rene Casaneuve po- 
brał w jednym z banków szwaj- 
earskich, za fałszywemi czekami 
60 tysięcy tranków. 

Dorobił się majątku, ożenił 
się, ale nie mógł porzucić swego 
„fachu“. I wreszcie fortuna odeń 
się odwróciła i teraz Drasulines 
cu, międzynarodowy  fałszerz, 
przebywa za kratkami, 


w skrzyni 


Wreszcie otwarto skrzynię. Z 
ust obecnych wyrwał się o-| 
krzyk zgrozy. W skrzyni leżały, 
poćwiartowane zwłoki żony Bla 
ziana. Jak się okazuje, Blazian 
zamordowął swą żonę przed 
4-ma dniami, ale nie miał moż- 
ności porzucenia zwłok. Postano 
wil więc przewieźć je w skrzy- 
mi i zostawić gdzieś za miastem. 
Zbrodnia wydała się. Grozi mu 
najmniej bezterminowe, ciężkie 
więzienie, 


Zjednoczonych 


460.006 bandytów — 12.000 „mokrych rotói”— 500C0 kradzieży — Poiwanie 3.000 es65 — Konirakcja 


(-—a.) Tempo rozwoju bandy 
tyzmu w St Zjednoczonych wy 
węłało niepokój w sferach rzą- 
dzących. Obecnie zastanawiają 
się nad tym zagadnieniem tak, 
jakby chodziło o wytępienie za- 
razy, moru, gnębiącego wszyst- 
kich obywateli. 

Istotnie trzeba przyznać, Że 
bandytyzm przybrał w St Zje- 
dnoczonych tak kolosalne a jed- 
nocześnie potworne rozmiary, Że 
w wypadku braku zdecydowania 
ze strony miarodajnych czynni- 
ków, wywołać to może katastro- 
tę, Przeprowadzona ostatnio sta 
tystyka dostarcza pod tym wzglę 
d.m aż zbyt wiele materjału. 

Na terenie St. Zjednoczonych 
grasuję obecnie. armia bandy- 
tów, zwana popularnie „czerwo 
ną armią” (zapewne dlatego, że 
działalność swą znaczy morder- 


ygtwamiij, béza pod  wzgiędem 


rządu Stanów 


liczebności jest dwa razy więk- 
sza od regularnej armji St. Zje- 
dnoczonych. 

Z dnia na dzień szeregi „czer 
wonej armji“ wzrastają, co wska 
zuje, żz w chwili obecnej naj- 
bardziej intratnem zajęciem jest 
bandytyzm. 

„Krwawa armja“ jest zorgatfi 
zowana w sposób, który budzi 
podziw nawet u fachowców woj 
skowych. Skądinąd wiadomo, że 
„krwawa armja' dysponuje tech 
nicznemi środkami, koniecznemi 
do rozegrania „normalnej“ bit- 
wy. Są więc bandyci zaopatrze- 
ni w tanki, gązy trujące, grana- 
ty, karabiny itd. 

Według statystyki grasuje w 
St. Zjednoczonych 400.000 ban- 
dytów (mężczyzn i kobiet), zaj- 
mujących się wytącznie nanada- 
mi rabunkowemi i morderstwa 
mi 


Zjednoczonych 

Za rok 1932 statystyka mł 
następująca: 12000 „mokrych 
robót* (morderstw), 3000 osób! 


wił wytępić 


O 


walizce 


Za najbardziej trafne I umoty- 
wowane odpowiedzi przeznacza- 
my 5 nagród. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
„TRAGICZNA ŚMIERĆ BANKIERA” 


Na zadanie to nadeszło 187 odpowie 
dzi, z czego 87 było trainych, a reszta 
— nie odpowiadała warunkom. Wielu 
Czytelników uważało, że bankier zo- 
stał otruty, niektórzy wynajdywali 
zgoła fantasiyczne przyczyny. 

Odpowiedź winna brzmieć: „Nad- 

gryzione jabł':0 absolutnie nie odpo- 
wiadało uzębieniu zamordowanego 
Stąd wniosek, że labłko zostało wciś- 
nięte bankierowi do ręki. 
Podczas dochodzenia nadzryzłone jab? 
ko przykładano do uzębienia służą- 
cych, przyczem n jednego z nich jabł- 
ko doskonale „pasowało”. 


KTO OTRZYMAŁ NAGRODY? 


Nagrody otrzymują: 1) Kamlia Ży- 
łowska (Kraków, Podzamcze 20), 2) 
Mieczysław Mauer (W-wa, Radzymiń 
ska 31a), 3) Maria Birnbaum (Siedzib 
na 31 m. 7. Bródno), 4) M. Zimmerman 
(W-wa, Elektoralna 13 m. 12), 5) Geno 
weia Bagińska (Milanówek, Kolonia). 


UWAGA! 


Wszyscy, którzy zostalł wyróżnie- 
nl, winni zgłosić się po odbłór nagród 
17 października b. r. do naszej Admi- 
nistracji w godzinach 10 — 4. Zamiesz 
kali na prowincji otrzymają nagrody 
pocztą. 


Tragedja 
szopenfeldziarza 


(-a.) Zgłosił się do mnie w 
tych dniach dziwny jegomość. 
Pierwsze jego pytanie brzmiało: 
„Czy pan jest redaktorem dzia- 
łu „Śl. Przestępców"? A gdy od 
powiedzialem twierdząco, popro 
sil o rozmowę w „Cztery oczy“. 
Po chwili siedzieliśmy w oddziel 
nym pokoju. 


— Jestem S.. = przedstawii 
się klient i podał nazwisko, zng- 
ne mi z kroniki przestępczej! 


— Czem mogę panu służyć? 
"— zapytałem. 

— Panie redaktorze — rozpo- 
cząl klient — trudno, kiedyś ze- 
szedlem z prostej drogi. Spotka 
la mnie za to kara, którą odcier 
pialem. Ale potem już nie mog- 
lem wydostać się z tego piekła, 
w które wtracila mnie chwilowa 
lekkomyślność, _ Rozpocząłem 
kraść, Spocjalizowałem się jako 
szopenieldziarze Zarobki były 
różne. 

I znów zdarzyło się, po jakimś 
czasie, że wpadłem, Ostatnio wy 
szedlem z więzienia. Postanowi 
lem choćbym miał zdechnąć 


zarazę bandytyzmu. |pod płotem z złodn, nie wrócić 


Podóbno „lokator Białego Do- do szeregów złodziejskich. 


mu“, a więc prezydent Roose- 


Zwracałem się o pomoc do 


zostało porwanych celem otrzy- |velt zażądał od powołanych doi różnych instytucyj, ale wszę 
mania okupu, dokonano 50000 |tego czynników przedstaw! nia | gdzie odmawiano mi (tu mój roz 


kradzieży w mieszkaniach, skła- 
dach i bankach, a 100.000 osób 
padło ofiarami „zwykłych“ napa 
dów rabunkowych. Zyski „krwa- 
wej armji“ w ciągu wspomniane- 
go roku wynosiły 13 miljardów 
dolarów. ; 

Cyfry te są przerażające. Sq 
one wymown m świadectwem, 
że sytuacja w St. Zjednoczó- 
nych nie jest godną zazdrości, 

Rząd ostatnio poprostu nie 
mógł poświęcić zbyt wiele erter« 
gji temu pałącemu zagadnieniu, 
zajęty wyłncznie sprawami gos- 
podarczemi, 


Zdaje się jednak, zresztą wske; śmiertelnik « obywatet odetchnie.' pomoc, czy- nie  półdzie.. 


zują na to wiadomości z poza. o” 
ceanu, że rząd wreszcie postano 


planu walki z „krwawą armią". 
Tym razem, wediug  donie- 
sień mają być stasowane środki 
bezwzględne, Będzie to system 
znacznie surowszy od sądów do 
taźnych. Poprostu każdy bandy- 
ta schwytany na gorącym uczyn 
ku, czy tęż w czasie obławy zo- 
stanie skazany na śmierć. Bez 
pardon, bez możności obrony. 
Jeśli istotnie władze w ten 
sposób wezmą się da pracy, o- 
czywiścia przy pomocy nie tylko 
policji, ale i tzgularnego wojska 
należy lietyś siłe z klęską „krwa 
wej armii". Wówczas zwykły 


„Ale do takiego 
momentu jeszcze dalekol 


szczęśliwągo|„szopenield”. 


mówca pokazał mi z 15 doku- 
mentów!). Cóż mam robić? 


‘Chce żyć uczciwie, pregne jak 
„każdy pracować. Narazie żviic 


się byle czem i jak popadnie. 


Może pan redaktor chciałby, 
bym napisał, jak chronić sie 
przed kradzieżami na szopen- 
feld. Jabym zerobił parę groszy, 
a jednocześnie byłoby to z ko- 
rzyścią dla tysięcy osób”. 

Skończył. Cóż miałem rzec 
dziwnemu klientowi. Przyrzek* 
łem. że „coś się zrobi”. A fym- 


czasem nim mój klient otrzyma 
na 
Dziwny klient, 


dziwne czasy. 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIEDZY BESTJE LUDZKIE 

| może która poradzi cnóciaż, jak się ratować. Nie 
zajrzała żadna. Móże Jadomkowska nie puszczała. 
Nie wiem. Sama Jadomkowska chodziła koło mnie. 
robiła porządek, przynosiła ieść, choć prawie nic. nie 
ia kat jakoś nie przychodził przez te dwa dn. 


Widocznie Jadomkowska fiie chciała drażnić te- 
go łobuza. bo sama przypomniała: 

— No. już chodźmy na ten koniaczek!., Pudeł- 
ko sa;dynek jeszcze też się, znajdzie.. 

Zastukały buciory tego. łotra. zaszurgały pan- 
toflę jadomsowskiej. klapnęły drzwi, zgrzytnął 
klucz. Poszli sobie. Dopiero wtedy otworzyłam oczy. 

leżałam na kanapie. Widocztie podnieśli mnie 
z ziemi i położyli. 

Bolało mnie wszystko okropnie. Nie mogłam ru- 
szyć ami ręką *ni nogą. Plecy mnie piekły, że led- 
wie mogłam uleżeć, kiedy stali nade mną i gadali. 
Powolutku przekręciłam się na bok, ale w boku tak 
mnie zabolało. że czemprędzej znów położyłam się 
na plecy. Dopiero jak sie przekręciłam na prawy 
kok. poczulam., że tak ini lepiej leżeć, Lewy bok bo- 
łał mnie od kobnuigcia. a pleev od rzemienia. 
W głowie mi jeszcze uuczaio jak w inłynie. 

Zdaje się, ży zasnstam na długo, , 

Obudzio maje czyjeś dotkuiecie. Otworzvyłam 
oczy i za.aczviam Jadomkowską. 

Zauważyła, że Ha cuwiię spojrzałam, bo odez- 
wała sie do imie: 

— A widzisz! Nie trzeba było straszyć policją. 
Mv się tani policji nie boimy, niel Nie byłoby ci pa= 
trzeha kurupresów, gdybyś nie była taka głupia! 

Nie oczywa!um Się: 

Z kami wzeba grzecznie, spokojnie, wtedy i ja 
grzecznie į spokojnie. Będziesz posłuszna. będziesz 
miala wszystko, co bedziesz chciała. A co tv sobie 
ruyśŚlisz, że ja mam być straina, że bedę dokiadata?.. 
Tak dobrze niema!.. IPokaż-no plecy! 

Dotknęła mnie. a ia aż syknęłam z bólu. 

— Boli? Co? A widzisz! Tylko aby nie narażai 
się panu lóziowi, bo on lubi bić. jak kto nie słucha... 
Ho, ho! To ci narobił pręgow na plecach... Nie ża- 
łował!.. Nie ruszaj się!.. Posmaruis cię... Ehe, ładne 
masz plecv!.. 

Wysmarowała- mi czemś plecy, a mnie ognie 
przeszywały z bóln, choć nie moge powiedzieć, że- 
by obchodziła się ze mną niedelikatnie. 

— To ci sie prędko zag... Czekaj, przewiaże 
ci to oko... Twarz ci obmyje.. 

Dzwonek przerwał jej to gadanie. 

-— Już ktoś idzie! Przez ciebie bez służącej mu- 
szę Się obywać! 

Podreptała otworzyć. Po chwili wróciła i za nią 
zobaczyłam tego kata, tego łobuza! Mimo bólu ob- 
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Lusia skończyła prace i Śpieszyła do domu. Po 
drodze myślała nad słowami Derenskiego i musiala 
w duchu przyznać mu rację. Nie wystarczy... t 

Gdyby choć miała pewność, że ta posada zostanie 
przy niej, możeby jeszcze jakoś dała sobie radę, ale po- 
dobno już wkrótce dawna kasjerka miała wyzdrowieć 
i wrócić. Co wtedy pocznie? 

Minęło sześć tygodni od chwili, gdy podniosła 
się z łóżka po połogu. Przez całe dnie obchodziła roz- 
maite biura i sklepy z ogłoszeń — daremnie. Zdecy- 
cdowała się iść do Dereńskiego dopiero. gdy zmieniła 
już ostatni banknot... 

A przecież żyłą tak oszczędnie! Resztki swych 
pleniędzy traktowała, jak skarby. Mieszkała kątem, 
uzyskanym u sąsiadów Geni, a nie szczędziła tylko 
pieniędzy dla dziecka. | 

O, gdyby nie dziecko!... Mieszkałaby może jesz- 
cze gorzej, pracowałaby jak najciężej, ale nie zwracała 
się do nikogo o pomoc... 

Ale córka!.. Nie wolno było jej zostawiać bez na- 
leżnej opieki ani na chwile. A na to trzeba było pienię- 
dzy. Wobec niej wszystko szło na dalszy plan. Ambic- 
ja, duma... wszystko... 

Nie pragnęła tego dziecka. Jego narodzenie było 
przypieczętowaniem jej hańby, jawnem piętnem jej 
grzechu. Ale skoro już było, t.zeba było dlań poświe- 
cić wszystko. Dla niej, tylko dla niej... dla córki... nie 
dla siebie, 0, nie, prosiła o pomoc Dereńskiego. 

idąc do domu, usłyszała za sobą szybkie kroki, 
a potem miluśki głos zawołał: 

— Lusieńko... 

Owróciła głowę i odrazu wypogodziła się, wołając 
również: 

>= Geńka!... 


Tak. to była ona. Zapytała» 


ciągnęłam bluzke — i sukienkę, bo Jadomkowska 
poodpinała na mnie wszystko: 

— Nie thasz co chować! — wołał od progu ten 
lłobuz i śmiał się swoją szeroką gębą. — Taka je- 
steś niewinna lelija na śmietniku, psia nędza!., Ży- 
jesz, widzę, i teraz będziesz się mnie słuchała jak 
rodzonego ojca! Kobietę zawsze trzeba nauczyć 
mocniej rozumu, to potem chodzi, jak na sznurku! 

Stanął nade mną i przyglądał mi się jak jakiej 
rzeczy. 

— Nawet zaczynasz mi się podobać! A ja się 
znam na towarze! Aby cię troche wykształcić! Już 
ja ta zrobię! 

Zamknęłam oczy, 
wstrętną mordę. 

— (Co? Jeszcze ci słabo się robi od mojego wi- 
doku? To tyłko tak narazie. Poczekaj! Za dwa, trzy 
dni, jak sobie pogruchamy, będziesz inaczej Śpie- 
wała, piaszeczku! Nie wstrząsaj się! Nabierzesz 
przekonania i do mnie i do innych! A jak mi będzie 
ciężko szło, to ja mam taki rzemyk, ty już wiesz! 
Tak się przylepia do ciała, że przyjemnie popatrzeć! 

— Niech pan Józio zostawi ją teraz — wtrąciła 
się Jadomkowska. — Niech sobie poleży, zastanowi 
się i dojdzie do rozumu!... Chodźmy! 

Żaciełam zeby. żeby nic nie powiedzieć, choć 
gotowało się we mnie wszystko. 

Dwa dni tak leżałam w tej komórce. Czułam się 
na ciele coraz lepiej, ale za to na duszy coraz go- 
rzej. 


żeby nie patrzeć na tę jego 


klucz. Okna tam nie było. 

— Tu już koniec mojego życia — myślałam. 
Już mnie nic nie wyratuje! Jak przyjdzie ten kat. 
plunę rnu w pysk Niech mnie tłucze, niech mnie za- 
tłucze, ale żywcem nie da sobie ze nma rady! 

Tak postanowiłam i przysięgłam sokie w du- 
chu, że predzej dam się porabać w kawalki, niż zgo- 
dze się na hańbę. 

Przed Jadomkowską udawałam. że nie moge sie 
ruszyć i że nie mnie nie obchodzi co sie ze mna 
dzieje, ale kiedv byłam sama. zalewałam się gorz- 
kiemi łzami- Temi łzami żegnałam mego Jureczka 


najukochańszcgo. mego syneczka jedynego., którego 


nie spedziewałam się więcej w tem życiu zobaczyć! 
Przez cały czas nie odzywałam się ani słowa 


Że może która z tych dziewczyn zajrzy do mnie, 
Ziutka albo IDzidka, że może mają lepsze serca, że 


© 


— Przeszłaś obok mnie i nawet nie zauważyłaś, 
Oślepłaś, czy co? 

— Wybacz. Byłam zamyślona i stroskana. Nieste- 
ty, niedługo znów będę bez posady. 

— Ze mną jest gorzej. Ja już teraz jestem bez po- 
sady. 

— Jakto? Zredukowali cię? — zapytała Lusia ze 
szczerem współczuciem. 

— To nie, ale cała pracownia zostaje zwinięta. 
Szefowa zbankrutowała. Jesteśmy wszystkie na bruku. 

racowało nas dwanaście panienek. 

— Nie widzę, żebyś się bardzo tem martwiła... 

— A bo grunt się nie przejmować, nosić luźne obu- 
wiegi zwalniać na zakrętach. 

— Idziesz do domu? 

— Jeszcze nie. Po tym ciężkim ciosie chcę trochę 
pobrykać. Najbardziej żałuję szefową. To była bardzo 
porządna kobieta. Taka byłam do niej przywiązana, że 
odrzucałam nawet korzystniejsze propozycje z innych 
iirim. Teraz już wszystko pozajmowane... 

Lusia coraz bardziej przyjaźniła się z Geńka, któ- 
rej humor nawet w tak ciężkich chwilach podtrzymy- 
wał ją duchowo. Geńka, taka przecież samotna i zdana 
na wiasne siły, nigdy jednak nie narzckała na swój los. 

Zresztą, miała już też pewne doświadczenie życio- 
we. Nabyła je na... własnej skórze... Ale to było już da- 
wno... Jakieś pięć łat temu... Od owego czasu serce 
jej już było dła wszystkich mężczyzn zamknięte. 

A jednak brakło jej kogoś, przed kim mogłaby się 
zwierzyć. To też tem bardziej była rada, gdy znalazła 
w niej powiernice. Zanim jeszcze Lusia wyznała jej ca- 
łą prawdę. Genia zrozumiała, że życie Lusi ma pewną 
tajemnicę, że wszakże grzech jej jest wybaczalny i nie- 
hańbiący. 

Zaprzyjaźnił się wise od pierwszej chwili. To 


do Jadomkowskiej. Wmawiałam w siebi» nadzieję. ; 


Na trzeci dzień mojego leżenia w komórce, 
przyszła Jadomkowska i wtaszczyła mój kósz i wa- 
lizę. Jedno i drugie było otwarte. Zaczęła ż tego wy- 
wlekać różne rzeczy i wydziwiać: 

— Skąd ty masz takie stroje? 

Nie odpowiedziałam. 

— Ze służby, co? Pani cł dała? Mnie nie oszu- 
kasz! Musiałaś dobrze pana zabawiać, kiedy ci na- 
sprawiał tyle kiecek i bielizny! Tu niewiniątko stru- 
ga, cholera! Patrzcie ją! Jakie to ma koszule! Nig- 
dy czegoś podobnego w ręku nie miałam! Będziesz 
w tem dobrze wyglądała! Dosyć już tego leżenia! 
Niema co próżnować! Nie myślę cię darmo żywić 
i niańczyć! Wyłaź z tego wyra! 

Nie poruszyłam sję. a wtedy jak nie wrzaśnie: 

— Czy chcesz. żebym z pokoju pana Józia za- 
welała? Radzę ci podobremu! 

Zwlokłam się na podłogę. Wszystkie kości mnie 
jeszcze bolały. Myślałam, że nie ustoję na nogach. 

Jadomkowska rzuciła mi na kanapę bielizne 
i sukienkę granatową. | 

— No, umvj: się i.ubierz! Musisz się podobać 
panu radcy, bo już przyszedł. Ale ani waż się pisnąć 


i | słówko! Pan Józio takby cię stłukł, że popamiętasz!.. 
Jadomkowska zamykała mnie w komórce naj 


— Niech mnie tłucze, niech mnie zatłicze na 
śmierć! 

— Nie bói się, on ci wielkiej krzywdy nie ztobi! 
A już o śmierci nie masz co marzyć! On umie bić!.. 
Najlepiej, jak on cię sam przekona! 

Zanim zdążyłam co powiedzieć, wyszła, trzas- 
nęła rozztoszczona drzwiami. 

— Niech przyjdzie! — mówiłam sobie w duchu. 
— Niech przyjdzie! Niech mnie zabije! 

Nie czekałam długo. Usłyszałam zaraz jego wa- 
lenic buciorami o podłoge. 

Stanął na progu roześmiany od ucha do ucha. 

— Co, kanareczku? Pazurki pokazujesz ciotecz- 
ce? Jeszcze nie nabrałaś rozumu? Mam cię jeszcze 
raz nauczyć, jak się tańcuje pod rzemykiem? 
Chcesz znów tak pobiegać dookoła ścian. co?... Cze» 
kaj, czekaj... Ja się do ciebie dziś inaczej zabiorę! 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej kresowianki 


Geńka doradziła Lusi, aby poszła do Dereńskiego. 
Odprowadziła ją pod sam jego dom, mówiąc: 

— Idź Śmiało. Nie zje cię. 

Tego wieczora wszakże niewesoło rysowała się 
przyszłość zarówno dla jednej, jak dla drugiej. 

— Co ty poczniesz teraz, Genius? — zapytała 
Lusia. 

— To samo, co ty robiłaś, Będę szukała. 

— Masz chyba jakiego... przyjaciela? 

Geńka potrząsneła głową, mówiąc: 

— Miałam... kiedyś... 

-— Jak się nazywał? . 

— [gnaś... 

— A na nazwisko? 

— Przyznam ci sie, że nawet nie wiem... 

— To dopiero! | 

* — Mało, myślisz, jest takich wypadków? Krót- 

ko powiedzieć: zostałam oszukana.. a nroże raczej 
osznkałam się sama.... Było to tak, Miałam dwudzie- 
sty rok. Nudziło mi się okropnie. Pracowałam wte” 
dy w magazynie na Chmielnej. Co wieczór, gdy wy- 
chodziłam, spotykałam dość wytwornego pana, któ- 
ry bacznie mi się przypatrywał. Aż pewnego razu 
zdobył się na odwagę i zaczepił mnie. Naopowiadał 
mi różności i bajał, że kocha sie we mnie nazabój. 
Żapraszał do kina, do teatru, na dancingi. Słowem, 
starał się, abym się nie nudziła. Zarazem namawiał 
mnie usilnie, żebym została jego... Opierałam mu się 
ze sześć tygodni. aż wkońcu... uległam... A po trzech 
miesiącach było już po wszystkiem.. Więcej go nie 
widziałam. Napisał mi list, że wyjeżdża do Amery- 
ki. Ale mnie się zdaje, że to był wykręt. Poprostu 
miał mnie dosyć i już- Może nawet jest w Warsza* 


ie. Ach, łajdak!.. 
wie. Ach, łaj Dalszy ciąg 
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— Jak się masz, Zdzichu! Ko- 
pę lat... 

— Aaa, Bolek Pomalski... naj- 
mocniej cię przepraszam, ale nig 
dybym nie poznał — ta spuchliz 
na na twarzy... 

— To inna kwestja. Nie masz 
pojęcia, jak mi dokucza. Wczo- 
raj jeszcze nic nie było, a dziś aż 
mi głowę rozwala. Ale tyś w 
swoim czasie skończył medycy- 
nę. 

— Mój kochanv, mam jnż na- 
wet niezią parktykę, jak na mio- 
dego lekarza. Pokażno się biiżej. 

— O, wiesz i tak idę do denty 
sty. To na pewno zęby. 

— (Otwórzno usta... tj, zdro- 


we zębiska, tu jedna plomba tro- | Ach, Boże, 
chę się kruszy, ale to nic. Nie, to |pię uregulowa'em rachunku! Ileż 
nie zęby. Przyblisz się jeszcze, O | tę jestem winien? 

tak... coś mi wyglada na ukąsze- | 


nie... Nawet widać plamkę. 

— A wiesz, to możliwe, bo 
akurat wczoraj byłem na wsi u 
znai nych i parę godzin przesie 
dzieliśmy nad stawem, gdzie by- 
ła chmara komarów. 

— Więc widzisz. Masz, tu na 
pisałem receptę. Będziesz się tem 
smarował co godzina, to szyb- 
ciej przejdzie... 


— 


Zdzisiek jest morowy chłop, 
ale nie ma pojęcia o swoim zawo 
dzie. To są na pewno zęby. Nie 
kupię maści, tylko pójdę odrazu 
"do dentysty. 

ł rzeczywiście Romałski po- 
szedł do dentysty. Przepraszam, 
do dentystki. 

Panna Róża Miecińska, którą 
mu polecił jakiś znajomy, była 
młoda, ładna i sympatyczna. 

Pacjent usiadł na fotelu, bar- 
|dziej zwracając uwagę na oczy 
dentystki, niż na jej ręce. Jedno 
dotknięcie  bolącego policzka 
przywołało go jednak do przy- 
tomności. 

— Boli? 

—— Och, tak, łaskawa pani. 

— Proszę otworzyć usta — 
pachnąca główka zbliżyła się do 
jego twarzy, — hm, właściwie 
nic poważnego... tu jedna plom- 
ba się kruszy... może pod nią jest 
coś nie w porządku? i 

Spotkała jego oczy i zarumie- 
nita się. 
|! — Widzi pan, trzeba będzie 
[leczyć zęby. — Dla dodania so- 
'bie kontenansu zapuściła się w 
techniczne określenia, których 
absolutnie nie rozumiał. Ona jed- 
nak miała taki słodki głosik. 

— Mam nadzieję, że trzeba bę 
dzie złożyć pani sporo wizyt — 
wyrwało mu się, poczem, widząc 
jej zdziwione spojrzenie, zaczął 
się plątać: — To jest, właściwie 
chciałem powiedzieć, że to pew 
nie nic poważnego... po paru sean 
sach zniknie... O jej, bormaszy- 
na! — wykrzyknął nagle z nie- 
kłamanym przestrachem. 

— Ależ nie, nie będzie borma 
szyny. Dziś tylko zaczniemy le- 
czenie. 

Niech pani się nie śpieszy. Pro 
szę to robić powolutku, ja mam 
czas. Inaczej na pewno będzie bo 
lało — dodał chytrze. W gruncie 
rzeczy chciał dłużej przy niej po 
zostać i wyszukał lada pretekst. 

Mimo, że w poczekalni cierpia 
lo w milczeniu dwóch pacjentów, 
okazało się, że i panna Miecińska 
ma dużo czasu i seans przeciąg- 
nął się, mile urozmaicany roz- 
mówka. Następna wizyta wyzna 
czona była za dwa dni. 

Bolesław przyszedł tym razem 
o pół godziny wcześniej. Tak 
przyjemnie mu było patrzeć, jak 
panna Róża wzywając pacjenta, 
który właśnie czekał na swą ko- 
lej, kiwneła rączką, uśmiechnęła 
się i rzuciła: 
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— Dzień dobry, panie Romal- 
ski. Jedna chwila i jestem na pań 
skie usługi. 

Była jeszcze trzecia wizyta 
(opuchlizna już zeszła), a nawet 
zaszła potrzeba czwartej wizy- 
ty, ale ta już naprawdę miała być 
ostatnia. Przeciągała się, ale 
wkońcu wszystko ma swój kres. 

— Więc żegnam pana... 

— Już — serce mu zabiło, na- 
gle zdecydował się: — Kiedy mi 
lek ciek rozstać SIE z panią, 
Jakimś sposobem obie jej raczki 
znalazły sio na iego dłoniach — 
i widzi pani, serce moie zostalo 
przy niej. Czy mam tak odejść? 
— Przypomninł sobie nagle: 
przecież ja jeszcze 


Spornsowiała: 

— Nie mam sumienia brać za 
płaty. Tu zębv nie miały nic do 
rzeczy — to było takie złośliwe 
ukaszenie komara... ale, ale... jak 
pana zobaczyłam, to chciałam 
jeszcze raz się z nim widzieć... i 
tak się przewłekło... | 

Reszty nie dopowiedziała — 
zamknął jej usta diugim pocałun- ; 
kiem... | 


Adam Ty-ski. 


Obrazki z życia 


Więc jednak ukąszeniel 


Str. 5. 


Riwiera przez szkła detektywa 


Monte-Carlo, we wrześniu. 
Piękne jest życie i miłe, gdy się 
je ogląda z tarasu kawiarni Ca- 
fe de Paris. Słońce, choć to dzie- 
słąta rano, pali jakby to był li- 
piec, a nie wrzesień, morze lśni 
błękitem roztopionym. korony 
palm chwieją sie łagodnie, poru- 
szane lekkim powiewem wiatru... 
Dobrze jest żyć! Nic to, że w ka- 
wiarni pustki, że kelnerzy znudze 
ni i zblazowani ziewają dyskret- 
nie po kątach, że wszystko nao- 
kół zieje pustką. Ludzie, zwykli 
widzowie a przeważnie aktorzy 
na, scenie, jaką jest Monte-Carlo 
i wszystkie jego lokale, spoczywa 
ją jeszcze o tej porze w objęciach 
snu lub też przygotowują się do- 
piero do pierwszego występu na 
forum kawiarni, restauracji, bode 
gi Itb iednego z klubów towarzy- 


ley ustanowił cenne nagrody pie- 
niężne dla zwycięzców tak zwa- 
nego „maratonu pływackiego". 
Wówczas to koniunktura gospo- 
darcza była świetna, to też i na- 
grody były pokaźne. 


Tajemnicze zda med omen premjera 


(m.) Policjant, patrolujący 
przed mieszkaniem premjera an- 
gielskiego na Doming Street w 
Londynie, zauważył w godzinach 
wieczornych pewnego jegomo- 
ścia, który trzymając teczkę, so- 
lidnie wypchaną, kilkakrotnie 
wchodził do gmachu, poczem zja 
wiał się zpowrotem. 

W ciągu godziny powtórzyła 
się ta scena z 10 razy. Czujny po 
licjant, przypuszczając, że zacho 
wanie się mężczyzny jest niczem 
nieuzasadnione i słusznie podej- 
rzewając, że ma tu do czynienia 
z jakąś ciemną sprawą, począł u- 
ważniej obserwować nieznajome 
go, który zachowywał się niemal 
jak minister. 


Trzymając rękę na cynglu na- 
bitego rewolweru, policjant po- 
czął skradać się, by niespodzie- 
wanie zatrzymać podejrzanego 
gościa. 

Nagle zauważył, że po przeciw 
nej stronie trotuaru stoi drugi! 


(m) Naczelnik angielskiej ad- 
ministracji w indyjskim okręgu 
Midnapore J. Burge został zapro 
szony do wzięcia udziału w me- 
czu piłkarskim między klubem 
mahometańskim a miejscową dru 
żyną. 

Burge wsiadł do auta i udał się 


na miejsce, gdzie miał być roze- 
grany mecz. Zaledwie jednak wy 
siadł z auta, padły trzy strzały; 


celnie trafiony Burge padł na 


Klub stu tysięcy mil 


W Michigan (Stany Zjednoczo 
ne Am. Półn.) założony został 
pod patronatem fabryk automo- 
bilowych oryginalny klub auto- 
mobilistów pod nazwą „Klub stu 
tysięcy mil“. Do klubu tego mo- 
gą być przyjęci tylko ci, których 
auta przejechały już 100.000 mil 
minimum. 


Największą ilościa przejecha- 
nych mił wykazał się dotąd pe- 
wien farmer ze stanu Newada, 
który na swem aucie pokrył dy- 
stans 552.000 mil. 


mężczyzna, zaopatrzony w aparat 
filmowy i puszcza go w ruch w 
tym momencie, gdy ukazuje się 
„pan z teczką”. 

W obawie, że za chwilę może 
rozegrać się niespodziewana sce 
na, policjant zdecydowanie pod- 
szedł do operatora i groźnie za- 
pytał: 

— Co pan tu robi? 

— Widzi pan, — fotografuję! 

— Kogo i poco? 

— Tego pana z teczką. A po- 
co? Dla... interesu. Widzi pan, 
ten gość z teczką odgrywa rolę 
ministra udającego się na ważną 
konferencję do premjera Mac Do 
nalda. Dokonywuję zdjęcia „mi- 
nistra', śpieszącego na konferen 
cję, a potem sprzedaję „fotosy”. 
Londyńczycy chętnie kupują tego 
rodzaju fotosy, no a ja dobrze za 
rabiam. 

Wyjaśnienia operatora nie za- 
dowoliły policjanta. Spisał proto- 
kół a w rezultacie odbędzie się 
sprawa sądowa. 


Nie ostrzegła męża przed Śmiercią 


ziemię i skonał po kilkuminuto- 
wych męczarniach. 

Na alarm przechodniów zorga- 
nizowano pościg za mordercami. 
W czasie pościgu jednego zabój 
cę Hindusa zabito, dwóch 
schwytano i oddano pod sąd. 

Jak się okazuje, Burge był znie 
nawidzony przez Bengalczyków 
i stale donoszono naczelnikowi, 
że na jego życie dokonany będzie 
zamach. Burge z uśmiechem 
przyjmował te informacje. 

Jednakże żona w obawie zem- 
sty Bengalczyków stale namawia 
ła męża, by przeniósł się do innej 
miejscowości, albo wogóle po- 
dał się do dymisji. 

Oczywiście, że Burge stanow- 
czo odrzucił tę propozycje. 

— Jakto — powiedział — ja, 
wysłużony oficer wojny świato- 
wej, miałbym uciekać? 

Wobec tak zdecydowanego sta 
nowiska meża, pani Burge stale 
towarzyszyła mu do biura i sie- 
działa w jego pokoju z rewolwe- 
rem w ręku, ahy bronić go przed 
napadem. 

Krytycznego dnia Burge wyje- 
chał sam i został zabity!!!! 


| 
Niewidomy pływak 


(m) Przed kilku laty „król gu- 4 
my do żucia”, Kanadyjczyk Wrig , radykalnie, 
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(Korespondencja własna) 


skich. 

Dopiero około 4 po poł. rozpo- 
czyna się tu prawdziwe życie. Zja 
wiają się w Cafe de Paris, zwyk- 
łem centrum cudzoziemców, goś- 
cie przelotni, turyści, bywalcy, fi 
gury znane i mniej znane, albo 
zgoła obce kelnerom i „habitues* 
kawiarnianym. Oto zajmują miej 
sce przy stolikach liczne rodziny 
Szwedów, Niemców, starsi gen- 
telmeni © typowym wyglądzie ra 
sowych Anglików, nieco dalej, 
tuż przy balustradzie, aby wszys 
cy widzieli, prezentują uroki mo 
dy młode Amerykanki, dalej tro- 
nuja starsze nieco panie, ale ujaw 
niające bez zbytniej żenady duże 
pretensje do młodości (minio- 
nej). 

Te oto panie, starsze, przeważ 
nie bardzo hojnie uposażone 


Obecnie sytuacja zmieniła się 
Zdobywczyni [I-go 
miejsca w „maratonie“ dla pań 
Ruth Dower Corsan, która poko- 
nała aż 35 rywalek, otrzymała tyl 
ko 3000 dolarów. Druga zkolei 
Evelyn  Armstrang otrzymała 
1500 dolarów. 


Ale radość Ruth Dower Corsan 
poza zdobyciem gotówki, ma zgo 
ła inne uzasadnienie. Do zawo- 
dów stawała od 6 lat. I tak w 
1928 r. zajęła 3-cie miejsce, w 
1929 i 1930 r. — Hl-gie, a w 1932 
r. bvła 5-tą. 

Mężczyźni, startujący w mara- 
tonie muszą przepłynąć 15 mil, a 
za zajęcie pierwszego miejsca 0- 
trzymuje się 5000 dolarów. W za 
wodach brał ostatnio udział nie- 
widomy pływak, Mike Hambourg 
ale, niestety, mimo dobrych chę- 
ci, nie zajął 1-go miejsca. 

Mike uparł się jednak. Wierzy, 
że uda mu sie bieg wygrać i wów 
czas premię przeżnaćzy na kosz 
ty operacji. Mike pragnąłby, jak 
się okazuje, odzyskać wzrók. 


Nieśmiertelne przezwisia 


(miecz.) Wiele osób, dzięki te 
mu, że używały specjalne prze- 
zwiska, stały się poprostu nie- 
Śmiertelnemi. Pokrótce przypo 
mnimy dzieje tych bohaterów. 


„WUJ SAM“ 

W ciągu wielu lat, gdy była 
mowa o St. Zjednoczonych, ra- 
czej używano słów „Wuj Sam '- 
Zrazu nikt nie interesował się 
bliżej historią powstania tych 
słów, dopiero uczyniło to ostat 
nio, na podstawie istniejących 
dokumentów, „Nowojorskie To 
warzystwo Naukowe“. 

W r. 1812 „gdy wojska ame- 
rykańskie wkroczyły do miaste 
czka Troy, w stanie Nowy Jork, 
zajechał również handlarz byd 
ła Sam Wilson. wraz z liczne- 
mi wozami „przepelnionemi „do 
brem mięsiwem*. 

Radość wśród żołnierzy była 
wielka. Nie trzeba bowiem zapo 


minać, że dowóz żywności był; 


wówczas utrudniony. W krót- 
kim czasie Wilson zdobył ogrom 
ną popularność między żołnie- 


rzami. którzy polubili handla- 


rza i przezwali go krótko „Wuj 
Sam“. 


W kilka lat późniel z przez- li 


wiskienr „Wuj Sam“ spotyka- 


my się w książce Jack Dolana, 
który w barwny sposób opisał | 


przebieg wojny. 
Odtąd „Wui Şam“ staje sle 
przysłowiowym wyrażeniem 


dla określenia dobrego, pocz || 


przez fortunę, bywające tu w Mon 
te Carlo same lub w towarzy- 
stwie małżonków, są przedmio- 
tem obserwacji i uwagi wytężo- 
nej ze strony miodych gentelme- 
nów, kruczowłosych Argentyńczy 
ków, Włochów lub Hiszpanów, 
ubranych z nieposzlakowawą ele- 
gancją i wytwornością. Z tą sa- 
mą uwagą, z jaką młodzieńcy ci 
obserwują panie w starszym wic- 
ku, obserwuje ich znowu pewien 
w średnim wieku pan, w jasnym 
szarym garniturze, w panamie na 
głowie. Pan ów, którego pozna- 
łem odrazu, należy do asów t. zw. 
brigade mondaine, paryskiej su- 
rete (służby bezpieczeństwa). 
Specjalnością jego jest czuwanie 
nad działalnością gigolo, operuj: 
cych na terenie wielkoświato- 
wych uzdrowisk, kąpielisk, lokali 
gry i rozrywkowych. 

Gigolo na Rivierze jest typem 
bardzo rozpowszechnionym. jest 
to przeważnie Amerykanin połud 
niowiec, specjalista od tańców eq 
zotycznych. Karjera gigolo hyła 
wcale fatwa i nastyeczała Snoro 
okazji do dobrego zarobku, dopó 
ki nie przyszedł kryzys, który 
przerzedził znacznie szeregi hoga 
tych wdówek, rozwódck wszel- 
kiej narodowości, szukających 
rozrywek i zabawy na Złotym 
Brzegu. 

Gigolo operuje od czasu do 
czasu nietylko swym talentem ta 
necznym i firtem, lecz szanta- 
żem, a niekiedy ucieka sie nawet 
do kradzieży. Przeważnie ofiary 
gigolo — jak zapewnia mnie roz 
mówca — milczą w obawie iaw- 
nego skandalu, płaczą i płacą. 
Płacą za milczenie, płacą za wv- 
kup swych listów niebacznie po- 
wierzonych w tak niepewne ręce. 
Rzadko kiedy zdobywają sie na 
odwagę złożenia skargi w polic”, 
a i w tych wypadkach.niczaws”" 
udaje się odzyskać , wyłudzone 
od ofiary szantażu pieniadze, Di- 
żuterję, lub zmusi - szantażysie 
dò zwrotu listów, hędacych w ;e 
go ręku. 

PSR 


wego i zamożnego Amerykani 


na. 
„MICHEL“ 

Przezwisko to zawdziecza 
się generałowi kawalerii uic- 
mieckiej Hansowi Michelowi 
von Obertrant, urodzonego w 
1574 r., a zmarł w 1625. Pod- 
czas swej wojskowej kariery 
geenrał wsławił się w czasie 
„wojny 30-letniej". 

Żołnierze podziwiali jego od- 
wagę, zimną krew, to też czesto 
w czasie rozmów na biwakach 
mówiono: „Ale nasz Michel to 
setny chlop“. 

Słowo „Michel . pozostało. 
przeszło do historii i oznacza 
dobroć połączoną z poświęce- 
niem, choć trochę głupawa. 
| ë 


Podróżuj samolotem 


„PLL. Lot” 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


Październik 
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Teresy od Dz. J. 
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Dyżur aptek w Krakowie 


Apteka pod Białym Orłem Rynek 
A—B 45. Apteka Łobzowska 6. Apte- | 
ka pod Świętą Kiugą Grzegórzecka 9 
Apteka pod Złotym Lwem Dluga 4 
Apteka pod Murzyuem Krakowska 19. 

Apteka pod Keroną Ryuek podę. 9, 
R i w a a | 


Ze sportu 
m wm | 


Sprawozdanie z ostatnich za- 
wodów piłkarskich 


Garbarnia—Pedgórze 0:0 


Gra obu zespołów gorączkowa, a 
przytem b. ostra, przeważnie ze strony 
środkowego pomocnika Garbarni. Wy- 
nik nie odpowiada przebiegowi gry» 
gdyż raczej górowała Garbarnia, lecz, 
dobrze dysponowany bramkarz Podgó- 
rza Koczwara nie dopuścił do prze- 
grania swej drużyny. Sędziował p. dr. 

umpler objektywnie. — Publiczności 


około 4500. 
Wisła—Legja 3:0 (1:0) 


Wisła ponownie wysunęła się na 
czoło tabeli i posiada najpoważniejsze 
szanse na zdobycie mistrzostwa Polski. 
Gra naogół wyrównana i interesująca 
z powodu ciągłych zmian w sytuacjach 
podbramkowych. Legia w odmłodzo- 
nym składzie grała dobrze i na taki 
wynik nie zasłużyła. Bramki dla zwy- 
cięzców uzyskali Obtułowicz z karne- 
go, Sołtysik i Artur. Sędzia p. Posner 
słaby. Publiczności jak na takie zawo- 
dy bardzo mało, bo zaledwie około 
1500. Wynika to prawdopodobnie z te- 
go, że gospodarze drużyn ligowych w 
Krakowie mają wygórowane ceny bile- 
łów wstępu (1.50—4 zł.), gdzie w War- 
szawie, Poznaniu, Katowieach bilety na 
zawody ` ligowe wynoszą od 50 gr. do 
2.20. Należałoby i w Krakowie bilety 
wstępu obniżyć, a frekwencja na za- 
wody piłkarskie znacznie się powiększy 
i kluby zyskują więcej zwolenników 
piłki. 

Grzegórzecki—Wieła Ib 2:1 


Zawody powyższych zespołów zakoń- 
czyły się niezasłużouą porażką Wisły, 
która miała lekką przewagę. Jednak 
ię jaki prześladewał jej napastni- 

ów zawody przegrała. B'amki dla 
Griegórzeckiego uzyskali Strugała i 
Kozłowski, dla Wisły Cisek. Sędzia p. 
Knobel. 


Unia—Zwierzyniecki 4:1 

Unia miała przez cały czas gry lek- 
ką przewagę i na zwycięstwo w po- 
wyższym stesunku zasłużyła sobie w 
znpełności. Bramki dla zwycięzców u- 
zyskali Skorobohaty 3, Mikada 1, dla 
pokonanych Baran. Sędziował b. dobrze 
p. Berwald. 


Korona—Cracovia Ib 
Z powodu wycofania się Cracovi z 
dalszych rozgrywek o puhar zawody 
nie odbyły się. 


Podgórze Ib—Wawel 5:4 


Wawel do powyższych zawodów wy- 
stąpił z kilkoma rezerwowemi co jed- 
nak nieusprawiedliwia do przegrania. 
Wynik remisowy odpowiadałby prze- 
biegowi gry. Sędzia p. Medwin dobry. 


Siła —Jntrzenka 5.2 


Przez cały czas zawodów silna prze- 
waga Siły, dla której bramki uzyskali 
Kirsch 3, Gelerent 2, dla Jutrzenki 
Knaul i Landerdorfer. Sędziował p. 
Liebling. 


Hakadur — Orlęta 4:0 


Drużyna Hakaduru wystąpiła do po- 
wyższych zawodów silną rozerwą co 
jednak nie wpłynęłe na przebiegł gry 
albowiem przez cały czas zawodów 
miał silną przewagę nad swoim prze- 
ciwnikiem. Bramki uzyskali Weinberger 
2, Roiss i Gwódź po jednej. Sędziował 
doskonale p. Haber. 


Korena II — Unia Il 4:0 


Przez cały czas zawodów lekka prze- 
waga zwycięzców dla których bramki 
uzyskali Rząca, Skrabski, Piegza i 
Giembala po jednej. Sędziował p. Bar- 
tyzel słabo. 


Siła II — Kabel II 


Powyżaze zawody zostały przerwane 
w 10 min. gry z powodu awautury wy- 
wołanej przez członków oraz graczy 
Kabla. tak że policja musiała interwe- 
niować. Mamy nadzieję że W. G. i D. 
wględmie w powyższą Sprawę. 


Sparta II — Krowodrza II 3:3 


Gra obu drużyn prowadzona była w 
atmosferze gorącej tak że sędzia musiał 
bardzo często interwenjować i zarazem 
wykluczając po dwuch graczy z obu 
drużyn. Bramki dla Sparty uzyskali 
Srajna, Szostak i Lenart, dla Krowo- 
dzy Uhl, Wrona i Prostak. Sędzia p. 
Weinreb. 
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Zuchwałe włamanie do Akademji Sztuk Pięknych 


Wczoraj w nocy niewyśledze- 
ni narazie sprawcy dostali się 
przez górną część bram od ul. 
Paderewskiego, a następnie przez 
otwarte okno do ustępu na par- 


Straszna śmierć 20-letniego mężczyzny 


terze, następnie do biura Aka- 


W kasie znajdowało się 620 


demji Sztuk Pięknych w Krako- złotych, których sprawcy, wido- 
wie, przy Placu Matejki 13, gdzie cznie spłoszeni, nie zdążyli za- 


rakiem rozpruli tylną Ścianę kasy 
ogniotrwałej. 


brać. 


pod kołami pociągu krakowskiego 


Wczoraj nad ranem nieznany 
osobnik rzucił się pod pociąg 
jadący z Trzebini do Krakowa 
i poniósł śmierć. 

Przy denacie znaleziono legi- 
tymację na nazwisko Jerzego 
Więcewicza, zam. w Warszawie 
jednak dochodzenia wykazały. 


że samobójca nie jest identycz- 
ny z Więcewiczem, a posiadaną 
legitymację skradł Więcewiczo- 
wi w czasie kąpieli w Wiśle. 
Opis denata: lat 20, wzrost 
150 cm. szczupły, twarz pocią- 


gła, bez zarostu, czoło wysokie, 
oczy niebieskie, brwi jssno-blond, 


włosy jasno-blond, czesane do 
góry, długie, nos prosty, usta 
średnie, 

Każdy ktoby wiedział o po- 
chodzeniu denata proszony jest 
o podanie wiadomości najbliż- 
szemu urzędowi policyjnemu. 


Nabrali Syndykat Rolniczy 


Sąd wydał poiecenie aresztowania kupca krakowskiego 


Wczoraj przed Trybunałem 
sądu okreg. w Krakowie zasiadł 
na ławie oskarżonych Stanisław 
Chabior, lat 35, rolnik, oskar- 
żony o to, żew roku 1930 wy- 
łudził wraz z Herschlem Holz- 
manem lat 39, kupcem od firmy 
Blatt oraz od Syndykatu Rolni- 


czego węgiel wystawiając fik- 
cyjne weksle, które następnie 
nie wykupili. 

Strata z tago powodu wynosi 
zł. 30.000. 

Co do Holzmana to sprawę 
wyłączono, gdyż na rozprawie 
się nie jawił, wobec czego po- 


stanowiono go odszukać i przy- 
aresztować. Sąd co do osk. 
Chabiora zastosował amnestję. 
Rozprawie przew. s. o. dr Pi- 
larski, wot. s. o. dr Stuhr i Go-- 
dłowski, osk. prok. dr Borycz- 
ko bronił adw. dr Hollaender. 


Szajka złodzieji przed sądem 


Na ławie osk. w sądzie kar-|szewca, Prześlak Antoniego |.| popełnili szereg kradzieży jak 
nym w Krakowie zasiadła wczo- | 28, elektromontera, Byczka Win- | skóry, galanterje itd. Szkody 
raj szajka złodzieji i paserów |centego, masarza, |. 28, Zy- wynoszą kilkanaście tysięcy zł. 


składająca się z Kowenia Anto- 


niego, |. 23, wyrobnika, Franc.|rza, Dierdla 
botnika, Józefa Kora, l. 27, ro-|czewski, osk. 
botnika, osk. są, że w roku 1933 |bronił adw. dr. Kuh 


Nowaka, |. 32, robotnika, Anto- 
niego Zawadzińskiego, l. 25, ślu- 
sarza, Stefana Ciepiela, l. 45, 


Wiadomości z kraju 
Aresztowanie dyrektora banku 


Z polecenia prokuratora zo- 
stał w dniu wczorajszym aresz- 
towany w Łodzi długoletni dy- 
rektor Banku Rzemieślniczego 
B. Ordynans. 

Z przeprowadzonej rewizji 
stwierdzono, że Ordynans zde- 
fraudował z kasy banku kilka- 
dziesiąt tysięcy zł. 


Opryszek postrzelił 
posterunkowego 


Na ul. Ciepłej w Warszawie 
przed domem Nr. 30 sprzeczało 
się dwuch osobników. Jeden z 
nich nagle dobył rewolweru. 
Przechodzący tamtędy policjant, 
Marjan Trojańczyk, usiłował o- 
debrać rewolwer. Policjant spo- 
tkał się jednak z odmową. 

Podczas szamotania się, na- 
gle padł strzał. Kula ugodziła 
posterunkowego w nogę. Poli- 
cjanta przewieziono do szpitala. 

Sprawcę zajścia, którym oka- 
zał się Bolesław Kosmos are- 
sztowano. 


Kamienicznik grozi 
zabiciem lokatorewi 


Jan Klec, zam. w Częstocho- 
wie przy ul. Śniadeckich 33, 
doniósł policji, że gospodarz 
jego Józef Siekiera, grozi mu 
zabiciem, o ile nie wpłaci ko- 
mornego za 1 miesiąc. Policja 
zbada prawdomówność tej skargi. 


p COD! 
Czarni II = Wisła II 
Z powodu nie przybycia drużyny 
Wisły, zawody nie doszły do skutku. 
Sędzia p. Wiessen. 


Legja II — Zwierzyniecki II 3:4 

Szczęśliwe zwycięstwo Zwierzynie- 
ckiego nad słabo grajacą Legją. Bram- 
ki dla Legji uzyskał Wołek, dla Zwie- 
rzymieckiego Panek 2, Gorczzn i sa- 
mobójcza, sędziował p. Mermelsten do- 
brze. 


Odpewitdzisiny redaktor | wydzwea: Alfred Kwiatkowski ia) ui 


chowskiego Juljana, l. 24, mala- 
Franc., l. 24, ro- 


Rozprawę odroczono. 
Rozpr. przew. s. o. dr. 
prok. dr. 


Tra- 
Kuc, 
i Kahane. 


Kina. 
Adria: „Adjutant Jego Wysokości" 
Apollo: „Jej e mak“ 
Atlantie: „Jasnowtosg sen" 
Dom żołnierza: „Bebe i spółka" 


RADJO 


Wtorek 3 października 1933 


G 11.20 Przegląd prasy, 11.57 Hej- 
nal z Wieży Marjackiej, 12.05 Muzyka 
z płyt, 12.30 Dziennik połudn., 15.30 
Kom. gosp., 15.40 Muzyka |lekka, 16.55 
Recital fortepianowy, 17.50 Transm. z 
Warsz., 18.00 Odczyt, 19.15 Roz- 
maitości, 19.25 Transm. z Warsz., 19.45 
Dziennik  wiecz., 20.00 Transm. z 
Warsz. 20.30 Koncert z Bukaresztu, 
22.40 Wiadomości sport., 22,50 Transm. 
z Warsz., 23.00 Kom. 


23.05 
Muzyka taneczna. 


meteor., 


Ujęcie morderców z ul. Pań- 
skiej w Krakowie ? 
Wczoraj wieczorem rozeszły 
się po Krakowie pogłoski o a- 
resztowaniu sprawcy zbrodni, 
Do urzędu śledczego przy ul. 
Siemiradzkiego przybył proku- 
rator Lewicki, który wraz z na- 
czelnikiem Pollakiem przesłu- 
słuchał dwóch osobników, na 
których ciąży podejrzenie, że 
byli w spółce ze sprawą best- 

jalskiego napadu. 

Natychmiast zarządzono ener- 
giczne śledztwo i pościg za 
sprawcami mordu. 


Co mówi urzędowy 
komunikat ? 

Oficjalny komunikat policyjny 
podaje: W poniedziałek między 
godz. 8 a 9 rano nieznani zło- 
czyńcy wkroczyli do mieszka- 
nia agenta handlowego Michała 
Susskinda przy ul. Pańskiej 11. 
Bandyci wystrzałami rewolwe- 
rowemi zabili listonosza Walen- 
tego Przebindę, Siisskinda i je- 
go żonę oraz ciężko ranili cór- 
kę Siisskinda. E 

Listonosz przybył do miesz- 
kania Süsskindów, celem doko- 
nania wypłaty 10 zł. 


Świat dyplomatyczny na uroczystościach krakowskich 


Jak się dowiadujemy, w zwią- skie w dniu 6 bm., przybędą | nuncjuszem Marmaggim i amba- 
zku z przyjazdem p. Prezydenta | także reprezentancipaństw,akre- 
Rzplitej i p. Marszałka Piłsud- dytowani przy Rządzie Rzpltej 


skiego na uroczystości krakow- |w liczbie około 30 osób 


z ks. 


sadorem Francji 
czele. 


Laroche na 


Posiedzenie komitetu budowy pomnika Berka Joselewicza w Krakowie 


W dniu wczorajszym o godz. 
18-tej w sali portretowej magi- 
stratu m. Krakowa odbyło się 
posiedzenie komitetu budowy 
pomnika płk. Berka Joselowicza, 
który to pomnik ma świadczyć 
po wszystkie czasy o głębokiem 


przywiązaniu żydostwa polskie- 
go do wskrzeszonej Polski. 
Protektorat nad pracami ko- 
mitetu organizacyjnego objęli p. 
wojewoda dr. 
dca O. K. gen. Al. Łuczyński, 
prezydent miasta dr. M. Kaplic- 


M. Kwaśniewski, | Józef Greger, dr. WŁ. 


ki, prezes sądu apel. dr. Fr. Pa- 


rylewicz, rabin poseł dr. O. 
Thon, gen. B. Mond, inż. Al. 
Bobkowski, dr. R. Landau, prez. 

Wnęk, 


prez. T. Epstein. 


Prezes Bratniej Pomocy przed sądem 


Przed Sądem Okręgowym, wy-= 

ziałem karnym w Krakowie 
odbyła się w dniu wczorajszym 
rozprawa przeciw lgnacemu Li- 
pińskiemu, studentowi II roku 
Państwowego Pedagogjum w Kra- 
kowie i podporucznikowi rezer- 
wy oskarżonemu oto, że w1932 
i 1933, jako Prezes Bratniej Po- 
mocy Państwowego Pedagogjum 
w Krakowie sprzeniewierzył 
funduszów  Bratniej Pomocy 
kwotę około 1.400 zł. złożoną 
na książeczkę Pocztowej Kasy 


N 


Oszczędności w Krakowie, któ- 
ry to brak został ujawniony w 
kwietniu 1933 r. w czasie kon- 
troli księgi kasowej. 

Na rozprawie oskarżony w 
dłuższym wywodzie starał się wy- 
kazać, że nie dopuścił się sprze- 
niewierzenia powyższej kwoty, 
lecz że zużył te kwoty częścio- 
wo na cele Bratniej Pomocy 
Studentów Pedagoyjum, a czę- 
ściowo na udzielnnie pożyczek 
członkom Bratniej Pomocy, któ- 
rzy czyto z powodu choroby, 
czy też z innych przyczyn 
znajdowali się w potrzebie i że 
szkodę poniesioną przez Bratnią 
Pomoc Państwowego Pedago- 
gium wcałości wyrównał, częś- 


ciowo z własnych funduszów a leny Mechler, zam. przy Pl. Wol-: Starowiślnej 51. 


o kal 


częściowo ze zwrotu pożyczek|ka oraz dowodów zaofiarowa- 


udzielonych kolegom, i na stwier- 
dzenie powyższych dowodów 
ofiarowal szereg świadków. 
Sąd po przesłuchaniu oskar- 
żonego rozprawę odroczył ce- 


lem wezwanianiestającego świad- 


nych przez obronę. 

Rozprawie przewodniczył s o. 
dr. Bobilewicz, oskarżał prok. 
dr. Panek, bronił adwokat dr. 
Pleszowski. 


Aplikam adwokacki oskarżony o komunizm 


W sierpnia 1933 sąd okr. 
karny w Krakowie zasądził apli- 
kanta adw. dra Maurycego Puf- 
felesa za przestępstwo komu- 
nistyczne na 2 lata więzienia. 
Wedle wyroku oskarżony jako 


członek tajnej organizacji ko- 
munistycznej brał w latach 1932 
i w początku r. 1938 udział w 
związku, mającem na celu pu- 
bliczne nawoływanie i pochwa- 
lanie usiłowań zmierzających do 
dokonania przemocą zmiany u- 
stroju Państwa Polskiego. 

Od wyroku tego założył osk. 
apelację do Sądu Wyższego. 
Wczoraj odbyła się w tej spra- 

2 służące aresztowane 

Policja krakowska aresztowała 


wie przed Sądem Apelacyjnym 
w Krakowie jawna rozprawa. 
Po wywodach stron Trybunał 
Apelacyjny ogłosić wyrok, że 
się pierwotny wyrok Sądu Okr. 
jako nieważny w całości wiec 
także co do kary uchyla i całą 
sprawę przekazuje Trybunałowi 
Sądu Przysięgłych w Krakowie 
jako przedmiotowo ' dla danej 
sprawy właściwemu. 

Sąd apel. aresztu śledczego 
osk. nie uchylił. Rozpr. przew. 
s. a. dr. Gniewosz, wot. dr. 
Podobiński i Cieślewski osk. 
osk. prok. apel. Szuchiewicz, 
bronił adw. dr. Goldblatt, 


| nica 2. 


Zupczyk Genowefę, za kra- 


Jonas Łudwikę, służącą, za kra- dzież garderoby na szkodę Bro- 


dzież garderoby na szkodę He- 


nisławy Markus, zam. przy ul. 


Drukaraia Menopol. Kraków, Na Gródka 


wl 


